yGórnoślązaki! 


z ednoszeniem do domu 2 m 


Kalendarz katolicki: 


_ Rok IV,. Katowice, 


|| z bezpłatnym dodatkiem niedzieinym „Redzina chrze- 

ściańska* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedzieł i świąt, 

kosztuje na poczcie i u agentów | wysp fen. kwartalnie, 
2 fen. 


aT 


Przez lud 


Z Ez 


5-go kwietnia: Wincentego, Emil. 


| ; Wschód stoñor: i 


godz. 5 minut 29 


Mowa 
posła hr: Mielżyńskiego, 
„wypowiedziana w parlamencie niem. 
ta 22 marca roku 1905 przy obradach 
nad etatem wojskowym. 


M. p., przeciw nam Polakom nie- 
(dawno podniesiono tu zarzut, że w tej 
zbie przemawiamy zawsze tak ostro. 
Zapewniam pana ministra wojny, że 
wobec niego nie zastosuję ostrego tonu: 
bo, chociaż niejedno zarządzenie rządu, 
Roz też niejedna odpowiedź, 

órą tu słyszymy, mogą i najspokojniej- 
szych ludzi wywieść z równowagi, skoro 
krew nie woda płynie w ich żyłach, to 
i zachowujemy spokój tam, gdzie 
ie uszczamy wprost złej woli. 


czać). 


Teraz przystępuję do właściwego 
tematu mojej mowy. Nasamprzód ehciał- 
m poruszyć bardzo ważną sprawę 
niewierania żołnierzy. Nas Połaków 
chodzi ona nietyłko z ogólnie ludz- 
ego punktu widzenia, lecż także dla 
o, że setki Polaków są w wojsku 
jrównież doznają poniewierania. 
&to jak najobjektywniej tę sprawę oma- 
wiał, choćby się strzegł uogólnienia 
| ns opat przykładów, chociażby 
ę liczył z wszelką przesadą,nieuniknioną 
rzy temacie tak podniecającym, to 
k nie mógłby stłumić przekonania, 
Że tu chodzi o wielkie zło, przeciw 
któremu trzeba walczyć ze wszytkich sił. 
Wczoraj i dziś różni panowie oma- 


 iwiali tę sprawę i przedkładali rządowi 


.ZPi4 7T Tn sai 


wiele bardzo godnych uwagi propozycył. 
Kie będą mówił smiac cw 
wojskowego, którą już dostatecznie oma- 
wiano przy rezolucyi. 

Potem podniesiono, że nałeży na- 
prawić położenie podoficerów, należy 
ich lepiej wykształcić i także po- 
lepszyć ich stosunki finansowe pod- 
czas służby wojskowej i po służbie, 
aby więcej się zainteresowali słażbą i aby 
korpus podoficerski nie składał się 


. ż żywiołów mniejwartościowych, z 050- 


Mie są zdolni do spełniania 

zadania, i którzy co chwilę dopuszezą; 
się nieprawidłowości i przekroczeń w ob- 
ehodzeniu się z żołnierzami. Zgadzam 
się potrawy odnośne życzenia, ale 
A enie nie wystarczy. jeszcze. 
rajsza propozycya ministra jny, a 
mieszkania podoficerów Tet mri 


bników charakteru wątpliwego, którzy 
a 


podoficera, gdyż nie można szeregowców 
pozostawić bez przełożonego, i mieli- 
yśmy w takim razie to samo, co do- 
tychczas. Mojem zdaniem winni ofice- 
rowie wiele ściślejszą wykonywać kon- 
trolę z powodu takich nieprawidłowości, 
zachodzących wśród podoficerów, 
Rie dorośli swoim zadaniom. Rozumie 
Się, że przypuszczam, iż oficer nie po- 


 niewiera żołnierzy. Przypadki poniewie- 


rania ze strony oficerów są też bardzo 
rzadkie i sporadyczne. 

* Mości panowie, jeżeli wychodzą na 
jaw ukrywane przez całe miesiące przy- 
padki różnego rodzaju poniewierania 
Żołnierzy na kwaterze, to pytać się 
trzeba, czy oficerowie tak strasznie 
rzadko rewidują kwatery? Czyż oficero- 
wie nie pamiętają o tem, że powinni 
na każdym kroku wykonywać jak naj- 
ściślejszą kontrolę, a nie spuszczać się 
na podoficerów? Nie twierdzę bynaj- 
mniej, iżby większa część oficerów pod 
tym względem zaniedbywała swoje obo- 
wiązki, ale nie dosyć od nich się wy- 
maga w tym kierunku i należałoby 
z większym naciskiem podnieść wobec 
nich, że równie ważnem jak ćwiczenia 
żołnierzy i inne gałęzie służby wojsko- 
wej jest kontrolowanie żołnierzy na 
kwaterach, oraz podoficerów, jak obcho- 
dzą się z żołnierzami. 

Podczas ćwiczeń poniewieranie za- 
chodzi wiełe rzadziej, najczęściej w ko- 
szarach. 

Ale i najściślejsza kontroła nie 


zdoła sama usunąć poniewierania żoł- 


nierzy. Mojem zdaniem, najlepszym 


| środkiem byłoby iczne przeprowa- 
dzenie w Iności dob traktowania 


żołnierzy. Kto jako nieuprzedzony, bez- 
stronny obserwator przypatrywał się 
taktyce przełożonych względem pod- 
władnych najniższej rangi, ten musiał 
się przekonać, że właśnie w wojsku nie 
zawsze dotrzymywano kroku nowocze- 
enemujrozwojowi kulturnemu, zaznacza- 
czającemu się także w najniższej klasie 
ludności, ani też nie liczono sięz indy- 
widualnemi potrzebami, ztąd wynika- 
jącemi. i ; 
Nie twierdzę, iżby od czasów gwar- 
dyi olbrzymów nie widać było isd 
postępów pod tym względem, ale można 
temu przeczyć, że się jeszcze nie poz- 
byto pewnych nawyknień i zasad, od- 
noszących się do traktowania żołnierzy, 
które pochodzą jeszcze z czasów Fry- 


deryką Wielkiego, a które są w jaskra- 
wem przeciwieństwie do postępów 
nowoczesnej kultury. Przy” rozwoju 


kultury, przy nowoczesnem przeobraże- 
niu się społeczeństwa obywatelskiego 


i prosty żołnierz ma zupełnie inne Ya 


magania i uczucia, niż dawniej. 

dawniej uchodziło, to dziś szeregowiec 

uważa wprost za obrazę, za krzywdę. 

(Zupełna prawda! na ławach Polaków 
i socyalistów). 

Dziś np. zajmujemy to stanowisko, 
że Pędy a sobie postępuje przeło- 
żony, który wyzyłya i bije żołnierzy; na to 
należy równie uważać, jak na poniewie- 
ranie. Jeżeli na to uważać się będzie, 
aby się liczono z duchowemi indywi- 
dualnemi potrzebami i i 


żołnierza 
tylko się najadł i napił i porządnie się 


przyodział, lecz pod każdym wzgłędem: 


ezuł się szczęśli „ i aby pie obrażono 
go w uczuciach, dła niego są 
święte — natenczas i i i 
zachodzić nie będzie, bo skoro dobre 

stanie się niewzrn- 
tałny, żołnierzy, będzie 
czemś tak ni że na 
nie chęę przes | nie mówię, że 
wszystkich żołnierzy traktuje, ale 
twierdzę, że pod tym zacho- 
dzą bardzo wielkie iże 


dnia 4-go Kwietnia 1905 


== Telefon Nr. 1049. == 


a 


nych 


, aby nie’ 


órnoślaz 


Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Slasku. 


+ 


o dia ludu! [0 toszenla: 20 fen. za vem 
Reklamy: 50 fen. od 


iRedakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują się przy 
i ulicy Beaty (Beatestrasse) nr. 16. i 


| Zachód słońca: | 


godz. 6 min 38 


Zatrzymywałem się przytem umyślnie 
dłużej, spodziewając się, że, skoro dobre 
traktowanie żołnierzy stanie się zasadą 
i zwyczajem, to będzie lepiej i polskim 
żołnierzom, którzy najwięcej cierpieć 
muszą, bo wtenczas nie będą, jax dziś, 
narażeni ną każdym kroku na wszelkie 
szykany i prześladowania. 

M. p., w ostatnich czasach, gdy się 
dowiedziano o tem, że przemawiać będę 
przy tym etacie, odbierałem niezliczone 
skargi ze streny polskich żołnierzy, że 
doznają obelg, 

(Słuchajcie, słuchajcieł na ławach 

polskich.) 


to, eo im jest świętem, ich język 
ojczysty, ich zwyczaje i tradycye oj- 
czysty. Nie będę tu powtarzał tych 
obelg; wstydziłbym się nawet ich wy- 
mieniać i nie chciałbym panów narażać 
na to, abyście je słuchali. Z niezliczo- 
nych skarg, które otrzymałem, gotów 
jestem przedłożyć kilka ministrowi wojny, 
naturalnie z prośbą o dyskrecyę, po- 
nieważ nie chce unieszczęśliwić tych 
ludzi, na którychby się potem ze- 
mszczono. 


og 
7 


a nry a 
to w r tu 
dałem, powiedział minister ST wy- 
raźnie: »Hrabia Mielżyński że być 
pod T względem źie poinformowany, 
gdyż łoby to niemożliwą brutalnością«, 

gadzam się z ministrem wojny z tem, 
że to jest brutalnością trudno do.uwie- 
ap = nR, że to jest faktem, 

am tu kartę korespondencyjną, na której 
żołnierz pisze AG. przyjackia: pom 
cię, nie pisz po polsku, bo to jest u nas 
zakazanec. 

(Słuchajcie, słuchajcie! na ławach 

socyalistów.) 


(Dokończenie nastąpi.) 


"Pogrzeb ofiar moskiewskich. 


O pogrzebie ofiar rzezi w Łanię- 
tach Kutnem w Królestwie, o któ- 
rej pisaliśmy, donoszą krakowskiej »No- 
wej Ref.« co następuje: 

Pogrzeb tych 9 niewinnie poległych 
odbył się w czwartek dnia 23 bm. im- 
ponującą manifestacyą hołdu dła prze- 
lanej krwi chłopskiej, czci dla pamięci 
zamordowanych przez żołdactwo rosyj- 
skie, tudzież współczucia dla najnie- 
szczęśliwszych, osieroconych ich rodzin. 
Zamierzano spełnić oddanie ostatniej 

bardzo rano, ale gdy podpro- 
kurator sądu okręgowego z Warszawy 
opóźnił swój przyjazd, musiano czekać 
na jego ie oddania zwłok ziemi. 
Otóż pan prokurator zadecydował, że 
sekcya zwłok jest zbyteczna, bo pize- 
iw kodeksowi karnemu 


._. | Ak, ch, jest naj- 
zupelniej w zgodzie z instrukcyasni 


| O godzinie II przed południem tedy 
można odbyć pogrzeb 9 męczen- 

ników. Pozostawił on u wszystkich 
spe ana amare a s 
„ONO potężne, g ożyło się 
- ludność nietylko 

z Kutna, ale i całej ókołlicy zgromadziła 
się w tłumnym zwartym zastępie. Byli 

„w nim wszyscy: ziemianie i włościanie, 


że przy każdej sposobności ośmiesza się 


Paz psa e. 


stępstwa 
nie ma, co znczy, że kapitan Grib, 
łaj PR ; 


Nr. 77. * 


y 


się ke zje O 
wiersza. 


Jmionia słowiańskie: 
5-go kwietnia: Borzywój bł. 


bracia połegłych, rzemieśnicy i robo- 
tnicy z cukrowni Konstancya i Sojki, 
oraz z fabryki maszyn rolniczych 
A. Vaedkego, chrześcianie i żydzi han 


dlujący z miasteczka. Na znak żałoby 


ci ostatni zamknęli wszystkie sklepy po 
ulicach, któremi przeciągał kondukt po- 


wy. 

Przodem szły „bractwa kościelne ze 
światłem i chorągwiami, dalej dwaj ka- 
płani miejscowi, ANE dziekan Zbroski 
pronotaryusz apostolski i ksiądz wika- 
ryusz W. Sowiński, którzy eksportowali 
zwłoki. Tuż przed 9 trumnami sosno- 
wemi, biednemi, czarnemi trumnami, 
4 rzemieślnicy kutnowscy nieśli wieniec 
okazały z napisem: »Braciom włościa- 
nom — rodacy z Kutnac. 

Te trumny dźwigali na barkach 
właściciele dóbr okolicznych, inteligen- 
cya miejska, rzemieślnicy, a za zwło- 
kami ciągnął wielotysięczny orszak ża- 
łobny w niemej boleści, Podczas całej 
uroczystości porządek panował wzorowy. 
Policya i wojsko schowały się zupełnie. 
Jedynie trzech strażników ziemskich szło 
za trumnami. 

Tak uroczystego pogrzebu nę 


może nigdy jeszcze nie widziało. | 
dziwnie maj y w swej prostocie, 


a zarazem powadze, spokoju i nastroju. 


Czuło się z jednej strony jedność 
i zbratanie, z drugiej wrzenie siłą stłu- 
mionych nienawiści i pragnienia od- 
wetu. — To była wielka chwila du- 
chowa... 
Wracali Kutniczanie z pogrzebu 
ofiar lłanięckich mniej przygnębieni. 
duszy czuli bowiem rodzącą się myśl, 


"że nie żal tych ofiar, bo ich życie zga- 


szone plon wyda obfity. 
Po złożeniu dziewięciu trumien w je- 
dnę bratnią mogiłę, odtąd historyczne: 
i nadającą cmentarzowi kutnow= 
skiemu — wśród płaczu i zawodzenia 
wdów i sierót po poległych — zakończył 
się pogrzeb o godzinie 12 min. 15 w po-' 
ludnie. | 
Pewien obywatel miejscowy, szla- 
chetną myślą powodowany, zebrał pod- 
czas pogrzebu 109 rubli na zapomogi. 
doraźne dla rodzin po poległych. 


L parlamentu niemieckiego. 


l Berlin, 31 marca’ 

W parlamencie niemieckim rozpra- 
wiano w piątek w dalszym ciągu nad 
etatem w trzeciem czytaniu. Dyskusya 
nie przedstawiała wielkiego zaintereso- 
wania. Z posłów naszych przemawiał 
p. Kulers w sprawie traktowania 
weteranów wojennych, żądając, aby 
wnioski weteranów polskich o udziela- 
nie .zapomóg traktowano z większą 
sprawiedłiwością. 

Władze — tak mówił poseł nasz — 
czynią wszystko, aby tylko liczba 
wniosków wydawała się jak najmniejszą. 
Większą część wniosków odrzuca się 
z nadmienieniem, że wnioskodawcy 
nadużywają pojęć niezdolności do pracy. 
Jednemu z polskich weteranów odmó- 
wiono -wsparcia ponieważ formularz, na 
którym napisał podanie, wykonany był 
w polskiej drukarni. Później skutkiem 
zażalenia odmowę cofnięto, ale zawsze. 
wypadek ten pozostaje charakterysty- 
cznym. Mówca wzywa rząd, aby kie- 
rował się większą sprawiedliwością. 

W dalszym ciągu posiedzenia za- 
łatwiono się z rozmaitemi petycyami, 
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poczem Izba odroczyła się do wtorka. 
Na porządku dziennym sprawa w 
wyborów rozmaitych posłów. 


E 
Posiedziciele domów 

i gruntów 
powinni wynajęcie pomieszkań, 
sprzedaże i t. d. ogłaszać w 
pGórnoślązaku:, który 
jest w każdej miejscowości 
mocno rozpowszechniony. 


Za drobne ogłoszenia płaci się naprzód. 


Zabór pruski. 


Proces prasowy. 

© ydawca wychodzącego do nieda- 
wna w Poznaniu »Tygodnika Polskiego« 
p. Jan Tomaszewski skazany został przez 
poznańską izbę kamą na 300 marek 
kary i ogłoszenie wyroku w pismach 
publicznych. Przestępstwa prasowego 
dopatrzyła się prokuratorya w przedru- 
kowaniu »]asełek«, utworu poety Rydla 
w Krakowie. W utworze tym uwiel- 
bianą jest rzekomo niezależność Polski. 
Prokurator wniósł o 3 miesiące więzienia. 


Hakatystyczne podziękowanie. 
Główny zarząd »Ostmarkenvereinu« 
wystosował do posła parlamentarnego 
Gersdorfa pismo, w którem dziękuje mu 
za obronę hakatyzmu wobec »zaczepek« 
posła hrab. Macieja Mielżyńskiego, 
Óóry — jak wiadomo — przedstawił 
|»Ostmarkenverein< w właściwem świetle. 


(W piśmie dziękczynnem jest mowa 


o »ciężkiej i pelnej odpowiedzialności 
boczi jaką stacząć musi »uciśniona« 

emczyzna z — »polską propagandą«, 
Wyrażono też dolare 2 »mąż 
z taką przeszłością i wykształceniem 
tak nienawidzi Niemców«. Pociesza 
się jednak zarząd »Ostmarkenvereinu« 
tem, że działalność jego musi być szko- 
dliwą dla polskości i dla tego hr. Miel- 
żyński tak się rozgniewal. 

Z powyższego pisma dziękczynnego 


-~ wynika, że poseł nasz trafił w samo 


Dla czego ukarany? 


Walerya Szalay. 


Za kraj i braci. 


(Opowiadanie historyczne). 


12) (Ciąg dalszy.) 

— — Wasza miłość! — rzekł na- 
gle. Dziś nocą pod obóz niemiecki 
się podkradną i wyśledzą, co uczyniono 
z nimi! 

— OOszalałeś?! — krzyknął Woj- 
sław. — Ani się waż iść! Toż śmierć 
pewna, — bo że cię schwycą, tu jak 
amen w pacierzu! Ani się waż! 

Staszek do kolan mu się pochylił 
żywo. 

— Przebaczeież mi już naprzód — 
odparł wesoło — bo ja i tax pójdę! 

Wojsław odwrócił się, by ukryć 
uśmiech mimowolny, nie przypuszczał 
by chłopak przyrzeczenie spełnił! On 
tymczasem, ledwo noe zapadła, z wa- 
łów się zsunął niepostrzeżenie i prze- 
padł w ciemnościach — wrócił nad 
ranem. 

— Żywi są! — oznajmił krótko. 

A słowa te balzamem były dla zbo- 
lałych rodziców — nikt nie pytał ile 
niebezpieczeństw pokonał młodzik ów 
zuchwały, o duszy porywczej i sercu 
"złotem, które niepozwalało mu patrzeć 
bezczynnie na boleść czyjąś, — błogo- 
sławieństwa jeno i łzy wdzięczności, 
świadczyły o uldze, jaką przynosił nie- 
szczęsnym| Co nocy też smukła po- 


stać młodzieńca, dążyła ukradkiem ku: 


obozowi niemieckiemu, każdym razem 
niosła za powrotem słowa radosne: 
— Żywi są! 


wak doczekano powrotu posłów, | 


"za niesienie wieńca. To też pry 


że Łagoda otrzymał -wf 


wstęgi o barwach ; 
Qj, te »niebezpiecznec polskie barwyt 


Zabór rosyjski. 


Uwięzienie księdza patryoty. 
Do »Słowa Połskiego< donoszą: 
W tych dniach aresztowano w Bielsku 
(gubernia grodzieńska) księdza Edwarda 
Miłkowskiego za opozycyę w przyjmo- 
waniu od świadków sądowych przysięgi 
w języku rosyjskim. Aresztowanie ze 
. wszech miar zacnego kapłana, ępu- 
jącego przytem najzupełniej egalnie, 
wywarło przygnębiające wrażenie na 
| wę” i na szerokie koła znajomych 

s. Miłkowskiego. 


- Wiadomości potoczne. 
Śląsk. 


Katowice. Rosyjskie ministerstwo 
skarbu pozwoliło na dowóz węgli ze 
Śląska bez pobierania cła na granicy 
jeszcze na dalsze dwa tygodnie, a więc 
od 24 marca do 8 kwietnia. Odnośne 
pozwolenie nadeszło telegraficznie do- 
piero w piątek, z tem nadmienieniem, 
że cło przedtem już pobraro, zostanie 
odnośnym dostawcom z powrotem wy- 
płacone. Wobec tego spodziewać się 
znów można bardzo ożywionej wysyłki 
węgli do Królestwa. 

— Dobra Studzinieckie z przyle- 
głościami w obwodzie Opolskim na G. 
Śląsku nabyte z rąk niemieckich przeź 
dom bankowy Drwęski X Langner w 
Poznaniu w celu parcelacyi — już sprze- 
dano dalej. ; 

Główny folwark a mianowicie wieś 
rycerską Studziniec z folwarkiem Nowy 
świat, 1600 mórg najprzedniejszej ziemi 
z pięknem  zabudowaniem, okazałym 
dworem, wielką parową gorzelnią, ce- 
aa itd. nabył rodak nasz p. Józef 

ąbrowski, dzierżawca dóbr Józefowo 
z pod Ostrowa; resztę majątku rozku- 
pili przylegli polscy gospodarze. 


W p. Dąbrowskim zyska Górny Śląsk 
pierwszego większego obywatela ziem- ` 
skiego, a szczerego Polaka, — o któ- 
rego z całem zaufaniem oprzeć się 


mogą okoliczni mali gospodarze polscy. 
Należy się też wszelkie uznanie p. Ga- 
nowiczowi z Poznania, który prawdziwie 
pó obywatelsku w imię dobrej sprawy 
bezinteresownie nietylko dopomógł panu 
Dąbrowskiemu, swemu  krewniakowi, 
do nabycia tegoż majątku, ale zarazem 


nosząc na znak. 

— Bronić się do upadłego! — 
brzmiał rozkaz Bolesława. — Wojska 
niemieckie nie tak już potężne, jako 
z początku, nadszarpnęły je moje hufce 
i kmiecie w lasach ukryci! Trzymaj- 
cież się, póki tchu w piersi, a siły 
w garści! Od tego zwycięstwo nasze 
zawisło ! 


Na takie słowa nie było odpowiedzi: 


najuporniejsi pochylili głowy przed roz- 
kazem króla, którego miłowali wszyscy, 
a Wojsław rzekł krótko: 

— Będziemy tedy trzymać wroga 
na sobie, póki Bóg dal i í 

I wyszedł wydać stosowne rozkazy. 

Nad wieczorem posłowie niemieccy 
zjawili się u bram. 

— Piąty dzień mija — poddajecie 
się? — spytali. 

Wojsław powtórzył słowa królewskie, 
nakażujące bronić się do ostatka. — 
Niemcy zgrzytnęli zębami i odjechali 
do obozu, niosąc cesarzowi odpowiedź 
Głogowian. 

Nad wszelkie spodziewanie, Henryk 
nie uniósł się gniewem, jak przypusz- 
czano, uśmiechnął -się jeno złowrogo 
a.w oczach zabłysła mu iskra dzikiego 
tryumfu. 

— Wiedziałem, że tak będzie! — 
rzekł z szyderstwem. — Niechajże woj- 
sko do walki się gotuje — na jutro 
szturm | 

— A zakładnicy? — wtrącił któryś 
z rycerzy. 

Henryk zaśmiał się złośliwie. 

— Oddamy ich ojcom, ha! ha! ha! 
Ni jednego sobie nie zostawim 

„ma obawy! z 


y! Nie- 
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Ganowiczowi za jego bez- 
i obywatelski a p. Dą- 
browskiemu wi nowonabywcy na Gór- 
nym Śłąsku »Szczęść Boże!!< 

Bytom. Tutejsza niedawno założona 
centrowa »Oberschl. Zeitung, wyczy- 
tawszy prawdopodonnie z »Górnoślązaka« 
pisze, że w lipińskich zakładach hutni- 
czych powoli wydalano wszystkich robo- 
tnikow z Galicyi (Polaków), a na ich 
miejsce sprowadzono dotychczas 250 
Rusinów z okolicy Przemyśla. Gdy się 
tak to czyta, to zdawaćby się mogło, 
że Polacy z Galicyi byli niedobrymi 
robotnikami lub niedobrze się zachowy- 
wali i dlatego ich wydalono i sprowa- 
dzono Rusinów. tak nie jest o tem 
chyba dobrze wie »Oberschl. Ztg.«, bo 
zapewne też czytała »Górnoślązaka« lab 
gdzieindziej, dla czego to pracodawcy 
Polaków zastępują Rusinami, i że rząd 
pruski podobne sam wogóle nie chce 
wpuszczać polskich robotników, lecz 
tylko Rusinów. 

O tem ani słówkiem nowa bytomska 
gazeta centrowa ani słówkiem nie wspo- 
mniała, bo pewnie jej by to przyjemność 
sprawiało, gdyby ogół o polskim robo- 
tniku jak najgorsze miał zdanie. — To 
także dowodem czułej opieki centrowej 
nad robotnikami polskimi | 

— Na kopalni »Carsten-Centrume« 

oniósł nieszczęście górnik Wilhelm 
Meinert, któremu szala zgniotła tak nie- 
bezpiecznie głowę, iż mało iest nadziei 
utrzymania go przy życiu. 

— W pewnym tutejszym składzie 
przytrzymano _podrobioną pięciomar- 
kówkę, którą oddano policyi. Falsyfikat 
jest dość zgrabnie naśladowany, a więc 
ostrożnie przy odbierania pięciomar- 
kówek. 

Chropaczów. Dziesięć tysięcy marek 
podatku za mało zapłaciła gminie w 
ostatnich latach dyrekcya tutejszych za- 
kładów hutniczych ks. Donnersmarka. 
Tak twierdzi przynajmniej gmina i o 
zapłacenie tej sumy wytoczyła obecnie 
proces, który wkrótce rozegra się w 


zapewne też gminie się przydała. 
|. Łagiewniki. Z dniem 1-go kwie- 
tnia Łagiewniki przestały istnieć na 
mapie geograficznej, a nastąpiło »Ho- 
henlinde<. Niemcy tamtejsi nie posia- 
dają się wprost z radośei z tego powodu, 
gdyż zdaje im się widocznie, że już 
znów kawał niemieckiego <faterlandu« 
uratowali ze szponów zuchwałych Po- 
laków. Z tego powodu więc odbędzie 


Tu do paziów się zwrócił, co w 
lśniących od złota szatach, jak po- 
sągi nieruchome za tronem cesarskim 
stali. 

— Biegaj mi który i niech mi tu 
von Rheinberg natychmiast się stawi! 

Jeszcze nie skończył, a już jeden 
z chłopców zniknął jak cień za ciężką 
oponę ze złotogowiu, eo miasto drzwi 
służyła; w chwilę niedługą rozległy się 
grzmiące kroki i rycerz olbrzymi zjawił 
się wdrzwiach onych. Był to Wilhelm 
von Rheinberg, dowódzca toporników 
cesarskich, znany ze swej dzikości 
i okrueieństwa, jakoteż i z siły nadzwy- 
czajnej, ulubieńcem też Henryka był 
i choć młody jeszcze, godności wyso- 
kie posiadał. Wzrostu olbrzymiego, 
ryży jak płomień, twarz miał piękną 
i jakby z kamienia wyciosaną, tak 
zimną i nieruchomą. W chłodnych, 
stalowych źrenieach nigdy iskierka lito- 
ści nie błysła, nie była dlań zaś rado- 
ści większej, jak gdy nad słabszym lub 
bezbronnym znęcać się mógł bez miło- 
sierdzia. Tego to rycerza Henryk przy« 
wołać kazał. 

— Rycerzu Wilhelmie — rzekł ce- 
sarz, na jutro rano wież oblężniczych 
nam potrzeba, zdołacie — li wybudować 
je tak rychłu? 

Von Rheinberg skłonił się jeno. 

Moja w tem głowa! — odparł krótko. 

— Zuch z ciebie — rzekł zadowo- 
lony Henryk — przeto jeszeze jedno 

ecenie ci dam: wierz, że jutro za- 

ładników oddać mamy Głogowianom? 

Wśród rycerstwa szmer się wszczął 

—w cisnęli się, pchani cieka- 
wością — wiedzieli już że cesarz o pod- 
stępie jakowymś zamyśla, skoro o za- 
kładnikach mówi w ten sposób. Zaś 


Henryk powstał z siedzenia i pochy- | 


Berlinie. Bardzo ładna to sumka, któraby 


z uniesieniem. 


się n. p. wielki oDlaa, w Krorym wezmą 
udział wszyscy Niemey wszelki po- 
kroju policyjnego a na ich czele lan- 
drat bytomski Lenz. 

Smacznego! lecz będą pewni pano- 
wie Niemcy, że polskiego ducha i serca 
u obywateli Łagiewnickich nie zjecie, 
choćbyście nie wiem ile podobnych 
obiadów urządzali. | 

Radzionków. Tor kolejowy z By- 
tomia do Tarn. Gór przechodzi między! 
Radzionkowem i Karbowem przez szosę, . 
która jest bardzo ożywioną i gdzie z tego 
powodu często wynikają znaczne tru- 
dności i przeszkody dla ruchu wozo* 
wego i pieszego. Ze względu na to 
zamierzają szosę przeprowadzić pod 
torem kolejowym i jeszcze w tym mie- 
siącu rozpocząć mają z odnośnemi pra- 
cami. Jazny most kolejowy, który 
prowadzić będzie ponad szosą, ważyć 
będzie $1 tysięcy kilogramów. 

Zabrze. Pewnemu rzeźnikowi wBiel-| 
szowicach ginęły od znacznego czasu 
znaczne zapasy obuwia, które mu naj- 
prawdopodobniej kradziono. Podejrzenie, 
padło na służącą, mieszkającą w Do- 
rocie, a gdy tam odbyto rewizyę, zna- 
leziono obuwia za około 62 mk. 

Druga podobna sprawa dotyczy kra- 
dzieży kur. Mianowicie przytrzymano; 
na targu pewną kobietę w Bytomiu, 
która miała przy sobie 8 kur i koguta, 
a ponieważ nie mogła się z tego inwen- 
tarza wylegitymować, więc ją przyare- 
sztowano. — Już to w naszym Zabrzu, 
choć i nie brak dobrych ludzi, to jednak) 
tutaj zaczyna znów kwitnąć złodziejstwo. 

Racibórz. Zatrudniony w składzie; 

deroby R. Wagnera pewien uczeń| 
Sprzeniewierzył około 150 mk, żenić 
czego został aresztowany. Chłopak 
dzień później miał ukończyć swą naukęj 
i zostać pomocnikiem, tymczasem dzięki! 
swym dłagim palcom dostał się przed. 
tem jeszcze do kozy, skąd go też taki 
prędko pewnie nie wypuszczą. 


Z za kordonu. 


Bandy robotnicze w okolicy Za- 
wiercia w Królestwie. »Kuryer War- 
szawski« donosi: Ta sama banda opysz- 
ków, która w ostatnich czasach popeł- 
niła kilka napadów na dwory, plebaniej 
i zabudowania fabryczne, napadław dniu 
15-g0 marca na plebanię w Przybysze*| 
wie pod Zarkami. Przypuściła ona tam 
formalny szturm, ale rabusiów odparto.| 
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okrucieństwa. 3 

Krótkie były słowa cesarskie, ale 
musiały mieć siłę gromu, skoro cisze 
o nich zaległa śmiertelna. Von Rhein- 
bag skłonił się i wyszedł, a wśród 
zgromadzonych buchnął nagie okrzyk 
radości szalonej. 

— Nasz Głogów! 


W tem z tłumu wysuną? się Regens, 
stein i do Henryka podszedł żywo; 
twarz miał wzburzoną a w oczach pło* 
mień. | 

— Miłościwy panie! — zawołał. — 
To niemożliwie, coście rzekli! Czyliż > 
zbójami jesteśmy?|... Toż zakładnik — 
a poseł nietykalni są!... : 

Henryk ramionami ruszył 

— Ja też ich i palcem nie tknę! — 
odparł szyderczo. i 

— Na Boga! — wybuchnął Regen“ 
stein. — Toż podstęp niegodny! Praw, 
rycerskich nikomu łamać nie wolno! 

— Nie wolno — słabym, ale ja 
silny! — odparł Henryk wyniośle. — 
Ot mnie prawa wszelkie! rk 

I pochwyciwszy mieczyk, wiszącyj 
mu u pasa, złamał go i z pogardą nai 
ziemię cisnął. T 

(Ciągdalszy nastąpi.) 


Ę 
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Tządziła zaraz szereg obław w okolicz- 
nych podejrzanych domach i areszto- 
wała kilkanaście osób, przeważnie pa- 
serów, i kilku członków bandy. Przy- 
wódcy bandy zdołali umknąć z obsa- 
czonego przez policyę domu zsunąwszy 
się z okna drugiego piętra po rynnie. 


Wielkopolska. 

Poznań. Niezwykłą zdobyczą my- 
śliwską poszczycić się może dzierżawcą 
parku Wiktoryi pod Poznaniem. W czwar- 
tek zauważył on około południa jakiegoś 
ogromnego ptaka, krążącego nad ogro- 


dem w zacznej wysokości. Nie chcąc 
swego licznego drobiu narażać na pewną 
zagladę i pragnąc zarazem zapewnić 
sobie strzałowe, jakie rząd wypłaca za 
ubicie drapieżnych ptaków, pobiegł 
szybko po fuzyę i celnym strzałem po- 
łożył napastnika na miejcu trupem. Nie 


był to jednak ani krogulec, ani jastrząb, 
które u nas dość często spotykać można, 
lecz — orzeł olbrzymich wprost roz- 
miarów, mierzący z  rozpostartemi 
skrzydłami przeszło 2 metry. Zagadko- 
wem wydawało się tylko, skąd wziął się 
w okolicach naszych ten ptak królewski. 
Niebawem zagadka się wyjaśniła. Przy 
wyprawianiu orła, którego następnie 
umieszczono nad główną bramą ku po- 
strachowi innych drapieżników, znale- 
ziono na lewej nodze delikatną obrączkę, 
metalową, a na niej w języku fran- 
cuzkim wyryte słowa: »A. Milbaud, 
wędrowna menażerya w Genewie<. Wi- 
docznie orzeł przez nieostrożność do- 
zórcy wydostał się z klatki i przyleciał 


`z Szwajcaryi w nasze knieje, gdzie przć- 


_ zdruzgotane. ` 


poznańskiej i gnie 


cięto pasmo dni jego żywota. (Niezły 
dowcjp na I kwietnia). 

, — Ks. kan. Maciej Konstanty Krępeć 
umarł onegdaj o podz. 3 po południu 
po tygodniowej ciężkiej chorobie opa- 
trzony św. Sakramentami. Niebożczyk 
urodził się w roku 1828 a na kapłana 
wyświęcony w r. 1853. Do kapituły 
należał od roku 1893. R. i. p. 

Smierć śp. kanonika Krępcia nastą- 
piła nieparzystnie, a zatem miejsce jego 
w kapitule obsadza rząd. 

W dwóch ostatnich latach zmarło 
czterech kanoników polskiej narodo- 
wości w miesiącach nieparzystych, a w 


ich miejsce rząd mianował Niemców, 
ie w obydwuch kanoniach 
ieńskiej Niemcy 


tak, że obe 


stanowić będą większość. 


Pogrzeb ś. p. Stanisława Kna- | 


powskiego, założyciela i wydawcy 
» Postępu«, odbył się w piątek po połu- 
dniu przy bardzo licznym udziale pu- 
bliczności W domu żałoby przy ulicy 
Kopernika pożegnał zmarłego jeden 
z wybitnych członków stronnictwa ludo- 
wego, p. Marcin Kaniasty. Kondukt 
pogrzebowy prowadził proboszcz kościoła 
Bożego Ciała ksiądz Kostencki w asyście 
czterech duchownych. Na czele postę- 
powali członkowie Towarzystw z miasta 
i przedmieść a nawet z Rataj pod Po- 
znaniem, gdzie ś. p. Knapowski założył 
Towarzystwo przemysłowe.  Niesiono 
też 13 sztandarów żałobnych i kilka 
pięknych, wielkich wieńców. Za trumną 
postępowały 4 córki i chłopczyk, którzy 
w ciągu tygodnia utracili obojga rodzi- 
ców, a za nimi postępowała wielką 
liczba przyjaciół, znajomych i życzliwych 
śp. Knapowskiemu. Zwłoki złożono na 
nowym cmentarzu  świętomarcińskim. 
Przed spuszczeniem ich do grobu człon- 
kowie Koła śpiewackiego pożegnali 
śpiewem zmarłego. Niech odpoczywa 
w pokoju! 


Ostatnie wiadomości. 


Zderzenie pociągów. 
(Telegram własny.) 

Na stacyi Lignica najechał pociąg 
osobowy na pociąg towarowy. Wagony 
Maszyny powywracane. 
Jak dotąd stwierdzono, 4 zabitych, 7 
Ciężko rannych. Gruzów dotąd nie zdo- 
łano uprzątnąć. Dwa pułki piechoty 
pracują nad ratunkiem rannych, którzy 
deżą į pod resztkami połamanych wago- 
Mów i nad ugaszeniem pożaru. Jest 
uzasadniona obawa, iż liczba zabitych 


_ fi rannych jest znacznie większa. Śledztwo 


W biegu. Zbiorniki nafty na wagonach 
pociągu towarowego pękły, gaz eksplo- 
lował. Powstał olbrzymi pożar, który 
miebezpieczeństwo znacznie powiększył. 
mma w biegu. Ruch po części za- 


jamowany. Pociągi wychodzą ze zna- 


mem opóźnieniem. Zdaje się, że wy- 


Padek spowodowało fałszywe ustawienie 
DICY. , 


ze 


Rozporządzenie carskie zarządza, że kasa 


l nostawili żadanią į rozpoczęli 


Wojna. - ABA ST 
Pogłoski pokojowe nie mitkną: Dzis 
znów donoszą z kilku stron, że za 


zgodą Rosyi francuski minister spraw | 


zagranicznych Dełcasse krząta się gor- 
liwie około nawiązania przedwstępnych 
rokowań i że zwrócił się on już do An- 
glii z prośbą, ażeby starała się nakłonić 
Japonię do ograniczenia swoich preten- 
syi. Z innej znów strony zapewniają, 
że urzędowe zaprzeczenia rosyjskie nie 
są zgodne z prawdą. 

Z pola walki nadeszła wiadomość 
o potyczce jaką dywizya generała Misz- 
czenki w dniu 29 bm. stoczyła z podjaz- 
dami japońskiemi. Na froncie polu. 
dniowym armii rosyjskich panować ma 
spokój, natomiast na skrzydłach wi- 
doczny jest wielki ruch po stronie japoń- 
skiej. 

Według obliczeń japońskiego sztabu 
generalnego brało udział w bitwie pod 
Mukdenem. 

Mobilizacya. 

Petersburg. Mobilizacya 7 korpusu 
armii i tworzenie oddziałów zapasowych 
będzie ukończone w połowie kwietnia. 
Czy korpus ten zaraz wyjedzie na wi- 
downię wojny, jest rzeczą wątpliwą, bo 
syberyjska kolej zajęta jest przewozem 
posiłków dla gen. Liniewicza. 


Zabrzeczenie. 

Waszyngton. Ze strony miarodajnej 
zaprzeczają wiadomości »Timesa«, ja- 
koby prezydent Roosevelt otrzymał od 
Rosyi i Japonii misyę pośredniczenia 
w rokowaniach pokojowych. 

Londyn. Waszyngtoński korespon- 
dent »Timesa«, który wczoraj doniósł, 
że prezydent Roosevelt przyjął po- 
średnictwo kojowe między Rosyą i 
Japonią, dziś nadsyła telegram z za- 
przeczeniem. Roosevelt nie ma wcale 
zamiaru pośredniczyć w tej sprawie 
i w poniedziałek wyjeżdża na 6 tygodni 
na polowanie. 


Pożyczka Japońska. 
Nowy Jork. Amerykańskie zgło- 
szenia na japońską pożyczkę wynoszą 
500 milionów dolarów. 


Wstrzymanie dranki. 
Helsingfors. W senacie odczytano 
manifest wstrzymujący brankę rekruta. 


Finlandyi ma płacić rocznie 10 milionów 
marek do kasy państwowej na cele 
wojenne. 


O synod. 

Petersburg. Dnia 22 b. m. miał 
komitet ministrów obradować nad re- 
formą kościoła prawosławnego. Na ży- 
czenie prezesa komitetu ministrów metro- 
polita Antoniusz wypracował projekt 
stosownie do życzeń duchowieństwa, 
który zmierza do przywrócenia formy 
administrącyi kościoła z wieku I6 i 17. 
Oberprokurator synodu Pobiedonoscew 
nie zgodził się na ten projekt i prosił 
cara, ażeby obrady nad tą kwestyą zo- 
stały wyłączone z kompetencyi komitetu 
ministrów, gdyż należy ona wyłącznie 
do kompctencyi synodu. Car uwzględnił 
tę prośbę i przekazał sprawę synodowi, 
poczem Pofłedonoscew oświadczył, że 
wszelkic reformy są zbyteczne. Synod 
nie zgodził się na tę opinię Pobie- 
donoscewa i oświadczył, że należy 
wrócić do formy administracyi kościelnej 
przez osoby cywilne. Synod uchwalił 
prosić cara o pozwolenie na zwołanie 
synodu celem wyboru patryarchy, 


Z Warszawy. 


Wiedeń. Do >N. F. Presse« do- 
noszą z Warszawy: 

Komendant koszar żandarmeryi otrzy- 
mał bezimienne zawiadomienie, że ko- 
szary będą dynamitem wysadzone. Dla- 
tego rozstawiono koło koszar liczne 
posterunki, a zeszłej nocy bito każdego, 
kto się zbliżył do budynku. 


Ulgi dla Polaków. 


Petersburg. W komitecie ministrów 
większość głosów, z prezesem komitetu 
Wittem i ministrem komunikacyi ks. 
Chiłkowem na czele, orzekła, iż ogra- 
niczenia Polaków we władaniu ziemią 
iw służbie państwowej nie znajdują 
usprawiedliwienia w istotnych intere- 
sach państwa a zaostrzają tylko kwestyę 
polską, wnosząc żywioł niezgody. 


Strajki rolne. 
Windawa. Niepokoje, panujące od 
kilku dni wśród ludności chłopskiej 
w okręgu Gosdingen, rozszerzyły się na 
okoliczne okręgi. Robotnicy wiejscy 
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Cesarz Wilhelm w Marokku. 
Wjasd do Tangeru. 

Tanger. Przybył tu cesarz Wilhelm, 

itany węża zastępcę sułtana Abdel- 

eka. powitaniach przyjął kolonię 
niemiecką, poczem po pobycie w po- 
selstwie niemieckiem powrócił na pokład 
okrętu. 

Paryż. Dzienniki podają ciekawe 
szczegóły o pobycie cesarza Wilhelma 
w Tangerze. Po dwugodzinnem .zwle- 
kaniu z powodu burzliwego morza, zde- 

dował się on nareszcie wylądować. 

ylądowawszy, wsiadł na konia i odbył 
wjazd do miasta. Gdy przejeżdżał przez 
ulice, z tłumów wystąpiła kobieta w ża- 
lobie z bukietem o wstążkach, których 
barwa czarna miała być symbolem żałoby 
Francyi po stracie Alzacyi i Lotaryngii. 
Ten bukiet rzuciła kobieta na cesarskiego 
konia, który się spłoszył i stanął dębem. 
Cesarz Wilhelm spiął konia ostrogami 
i odjechał. 

Tager. Przy wjeździe okrętu ce- 
sarskiego do portu, francuskie krążo- 
wniki wojenne »Du Chayla< i »Linois« 
powitały go przepisaną salwą działową. 


Pobyt w mieście. 


Tanger. Pobyt cesarza Wilhelma 
na lądzie trwał tylko dwie godziny. 
Z powodu burzliwego morza cesarz mógł 
wylądować zamiast o godzinie 8 rano, 
jak zamierzał, dopiero około 12. Na 
lądzie powitał go stryj i reprezentant 
sułtana, Abdel-Malek. Przyjmując na- 
stępnie członków tamtejszej kolonii nie- 
mieckiej, cesarz oświadczył: Cieszę 
się, że widzę wiernych pionierów prze- 
mysłu i handlu niemieckiego, którzy tu 
w tym wolnym kraju stoją na straży 
interesów niemieckich. 


Z obawy przed zamachem. 

Frankfurt. »Frankfurter Zeitung « 
otrzymała depeszę, że spóźnione wylą- 
dowanie cesarza Wilhelma i przeciwne 
programowi skrócenie czasu jego pobytu 
w Tangerze było następstwem rozsie- 
wanych z pewnej strony pogłosek, iż 
zamierzony jest zamach na jego życie. 


© Rozmaitości. 


Rozmowa z oficerem rosyjskim. 
Jeden z korespondentów »Nowej Re- 
formy« pisze: 

Na dworcu kelejowym w Trzebini 
zauważyłem zbitą masę ludzi, otaczają- 
cych jakiegoś mężczyznę. Zdjęty cieka- 
wością, podszedłem bliżej i przez tłum 
przedarłem się ĉo nieznajomego. Sprawa 
zainteresowania ogólnego wyjaśniła mi 
się zaraz. Był to oficer rosyjski, ranny, 
wracający z pola bitwy. Ubrany w mùn- 
dur, bez broni, głowę miał obandażo- 
waną, prawą rękę na temblaku. Z tru- 
dem zdołałem z nim nawiązać rozmowę, 
bo nie władał żadnym językiem prócz 
rosyjskiego, nie był zresztą skłonnym 
do wynurzeń, a — jak zauważyłem — 
mówienie sprawiało mu fizyczny ból, bo 
chwytał się często za głowę, a prawem 
okiem wykonywał ciągle ruch nerwowy. 
Z krótkiego jednak opowiadania, gdyśmy 
się od reszty ciekawych usunęli cokol- 
wiek na ubocze, podaję najważniejsze 
szczegóły, wielce charakteryczne dla 
oceny armii rosyjskiej, bo przedstawione 
przez jej oficera. 

— Jadę do Mentony — mówił oficer 
-— gdzie jest rosyjski zakład leczniczy 
dla wojskowych. Mam się poddać ope- 
racyi wyjęcia resztek kuli tkwiącej 
w czaszce. Na placu boju, gdzie mi 
wyjęto dwie kule z prawego przed- 
ramienia, wzbraniano się dokonać tej 
operacyi, albowiem nadwyrężona kość 
czołowa ugniata mi mózg i istnieje 
obawa śmierci przy niezręcznem wy- 
konaniu operacyi. W Mentonie może 
się uda, bo tam sprawniejsi lekarze 
i miejce odpowiedniejsze. W przeciwnym 
razie trzeba umrzeć. 

ie pan ranny został? 
obno w bitwie nad Jalu. 

— Jakto »podobno?« — spytałem 
zdziwiony. 

— Ach — rozśmiał się smutnie oficer 
— to wam dziwno! Toż my od po- 
czątku kampanii do końca nie wiedzieli, 

dzie jesteśmy. Może wiedział główno- 
owodzący generał, ale nie my. Oryen- 
towaliśmy się według map, które znaj- 
dywaliśmy w kieszeni munduru każdego 
poległego Japończyka, bogdaj prostego 
żołnierza, a sami nie mieliśmy map 


żadnych, albo co gorsza, mieliśmy fał- 


szywe. Mówiono mi, że generałowi ` 


Rennenkampfowi przysłano na wyrażne 
żądanie dziesięć pak map ze sztabu 
generalnego. Po rozpakowaniu okazało 
się, że były to mapy Kaukazu i połu- 
dniowej Rosyi z projektowanemi liniami 
nowych kolei nadkaspijskich. Drobna 
pomyłka administracyjna narazić miała 
Rennenkampfa na utratę połowy armii. 
Ja dopiero po powrocie do kraju, z gazet 
dowiedziałem się, gdzie byłem i gdzieśmy 
stoczyli walkę. A takich, jak ja, było 
więcej! 

— Mówią, że wojsko rosyjskie nie- 
chętnie się bijeitemu przypisują ciągły 
odwrót. 

— Nie wierzcie temu. W ostatnich 
walkach Kuropatkina nie byłem, ale 
dó cząsu mego uczestnietwa w boju 
śmiało zaręczyć mogę, że duch wojska. 
jest wyborny. Biją się, jak lwy, żoł- 
nierze rosyjscy, bo zresztą nic nie mają | 
do stracenia. Idąc na wojnę, pożegnali 
się już z życiem, a jeśli ulegają to nie 
z braku odwagi, ale złej administracyi 
wojennej, pokonuje ich nie Jepończyk 
ale niewygoda i głód. 

— A jak pan sądzi, jaki będzie ko- 
niec wojny? 

— Tego przewidzieć nie możne 
prawdopodobnie zawartym będzie pokój. 
choby z pewnemi ustępstwami dla Ja- 
ponii Na polu walki nikt o pokoju 


nie mówi, ale w kraju, w głębi Rosyi . 


wojna jest niepopularną i nowa mobili- 
zacya może się nie udać. W istocie, 
rzeczy od Japończyków nic nam nie 

ozi i nawet przegrana wojna szkody 
Rosyi nie przyniesie (?), ale wojna wew-/ 
nętrzna jest daleko niebezpieczniejsza 
i tej trzeba zapobiedz. 

— Jeszcze jedno. Czy wielu Pola- 
ków jest w armii rosyjskiej na placu boju? 

Oficer zawahał się na chwilę, ner- 
wowo mrugnął okiem i rzekł: 

— Tam wsio Ruski. Z Polszy jest 
trzecia część wojska, ale oni biją się za 
cara, który im da wolność. Toż są tak: 
samo Rosyanami, jak my! 

Wołanie konduktora do odjazdu 
przewało mój interesujący interwiew. 
amma EC NZ EE W A EAZA A 


Od Redakcyi. 
Lipiny. J. G. 25. Naturalnie, że kasa Un- 
fallu musi rentę zapłacić od dnia nieszczęścia 
to jest od 16 stycznia. | i 


Dom polski w Bottropie 


złożyli w dalszym ciągu: 

w red. »Wiarusa Polskiego 4,95. Na chrzci- 
nach u p, Pawła Mężyka: Paweł Miężyk z no- 
wonarodzonym Józefem 2 mk, Lud. Łopacz 50 
fen., Jan Fojcik I mk, Fr. Krakowczyk z żoną 
1 mk, Kolosz z żoną 1 mk, Józef Klimek I mk, 
August Wieczorek z żoną mk, Józef Janeta 
I mk, Józef Kubica z żoną 1 mk, Jan Front 50| 
fen.. P. Sz. 50 fen, Fr. Tytko r mk. I 

Dotąd wpłynęło 1764 mk, 56 fen Wszelkie 


składki na powyższy cel posyłać można pod; 


adresem: Jan Swoboda mistrz krawiecki, Bot- 
trop, Westf. 


Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserl. Postamt für das II. Viertel- 
jahr 1905 die in Kattowitz erschei: 
nende Tageszeitung 


„Górnoślązak* 
mit der Gratisbeilage 
„Rodzina chrześciańskaćć 


fir zusammen 1,60 Mk., mit Abtrag 


2,02 Mk. 
(mię | pazwięko ) : mma sh 
ARDEN A 
Obige M......._ erhalten zu kasa 
bescheinigt 
RZE se. |. BR 190 


Kaiserl. Post — 


Kwit powyższy prosimy wyciąć, wypełnić 
i oddać wraz z pieniędzmi na poczcie. 


Płatki owsiane z zielonych ziarn 


- 3tohenlohe. 


„l mąka owsiana dla dzieci. 


p at 


MOLA MAC ats 


W niedzielę rano zmarł po krótkich cier- 
pieniach 


8. p. 
Konrad Niemiec 


E współpracownik ekspedycyi naszej. 

A Pogrzeb odbędzie się w środę o godzinie p 

| 8-mej rano z Karbowej. S: 
W Taree ASE T s 


"By ERT obrót wielki; sprzedają” 
jeszcze taniej niż dawniej. 


Wszystkie moje zegarki są starannie obciągnięte i na mi 
nutę uregulowane, Za każdy zegarek daję 5 lat piśmiena 
gwarancyę, Obawy nie ma promy d Maka bo to, coby się podcbeł 
nie miało, przyjmuję z powrotem rc o Trzeba 
się koniecznia Zazie a kto nie kip, Tink Wł trudno, ten sam 
sobie szkodzi. Zamówienia i podzięko a codziennie nadchodzą. 
Zegarki czysto srebrne 


męskie kluczykowe lub 

S2:gx, Tem., z złotemi brzega- 
A) mi cylindry na 6 kamie- 

AA ni lepsze Io mrk, 

Zegarki niklowe 
Ż, po 5,40 i 8,00 marek. 
Zegarki z Matką Boską 
czysto sre>rne, paas tylko lepsze, na 10 kamieni a złotem 


brzegami po 12 i 14 mk, Ę 
Łańcuszki ; ać Ek 


po a5. 39, jo 85 fenygów, lopszo mikloWane po 1,09, nas; 


== Czysto złote ślubne obrączki zsz 
8 karat (333) stęplowane sprzedaję tanio i rzetelnia 
Mój najnowszy [500 Ilustracył bogaty cennik 
na paa, łańcuszki, biżuterye, także gotowi E kiarn 


harmoniki, oraz noże, RL lol ani r artykuły 
mi. Danecki, Miejska Qórka, 


kaos: Bz. Posen. 


Do EEA budynków - mia 


wszelkie materyały budowlane | 


jak tregry, cement, gids, trzeinę, gw 
piece żelazne, m okien i drzwi 
re 
Hajtańsze ceny. 
> -- 8. Wrzeszinski ki 
$ ul. Grundmańska Katowice Kwi 


W Bank ludowy - 
W w Raciborzu 
Y ul. Panieńska 8 


cày przyjmuje wkładki -szćz 
Y Marki w każdej 


CY uda pożyczek wa porani miete eA y 


Swieży y kołacz sa i kreple 


połeca w każdy targ 


Edward Restel, Katowice, ul. Grundmanna » 
| Handel skór Adolf Schindler 


|| w Katowicach, ulica Griundmanne rr. 16 
poleca swój wielki skład à 
skór pam i spodnich R 


„wsżelkich części, ra. do zd) 
RE artykułów 


a 0 mj i czcionkami »Górnoślązaka«, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni Wolski e Katowicach. 


dom towarowy 


XK. Herzberg | 


eau 


10 


wies REM THD 
Karmeiki piaren: 
E. Ubermanna, Drezno są jedynie 


najlepsze dyetetyczne środki 


pożywne przy kaszlu i chrypce. Czarne materye 


Prawdziwych można nabyć na suknie, zh 
u L Bodeł, drogerya w Sie- ś Czarna Krepa od 85 fen. g 
mianowicach i w filii Dro- R : 
geryi św. Barbary w Lau- | | Czarny szewiot ertn 1,20 m. § 


rahucie. 


Kołowee 
- LATA iwszystk.przy- 
a ae należności do- 
KZ Sui” starcza tanio 
Hans Crome, Einbeck 408. 
rem, sastępoów:.. Katalogi. darmo. 


H. Herzberg, Zaborze. : 


' Polski zakład | 4 
dentystyczny $ 
Katowice, B 
E ul. Holcego ur. 5p. W 


Alpaka czarno od 95 fon. 
Wełn. sukno białe od 75 f. $ 
Batyst biały od 48 fen. 
Białe kropkow. i z paskami $ 
58 do 95 fen. 


H. Herzberg, Zaborze. 


W. Gkulicz, 


leczy, plombuje, 


wprawia i wyrywa 
ne bez bólu. 


kai reuma- 
wen, zaziębienia aa ÓW 
„Fiucolć NE; 


KIA ożna nabyć: 


Trzewiki lakierowane z kła» $ 
od 2,65 m. 


Erdira R. ti H. Simon. 
ózefowtec: Szymański. 
Katowice: E. Schulz, apteka 
cesarza Wilhelma. 
Król. Huta: A. Idźkowski, 
Gusa. 


NE ce Żor EL Kalus, 
F. Kuśnierski. 


Lipia M. Kowalski. 
Rf inw skm miejska, 


Ean oe R. 
Racibórz: 
dziem, Th. Hoffmann, wE 


Roederer, L, Grygłewicz, 
B. ac 


V. Proske, 
zastój: Apteix Panny Mażyi, 
świejschiów.: Se oA 


alc: 
Wirek: M. Fuhrmann. eá 
+ Rob. 


Hammer. 
Zabrze: pi Danziger, © Jockel, 
Załęże: W. Długiewicz < | 


Xartofle do jedzenia, 
słomę prasowaną, 
długą słomę 
oraz saradelę i łubinę z abcański, kizyśjć 

i, broszki na 
wybór! 


po cenach umiarkowanych 
Dawid Beermann, 


wiel anie cony! 


Skwierzyna (Bobworia a. d. Warthe). | TH, Herzberg, Zaborze. | 
Inteligentnych Em" 
ludzi Stałe 
do sprzedaży r w ceny. 
za wysoką pr po- 
szukuje się, Gdzie? powie 
ślązaka«. 
Potrzebuje Pan 
pieniądze z 14 pomieszkaniamı i rocznym 
wekułe, za | dochodem r440 mk. w Małej 


Dąbtowce, oraz 


gospodarstwo 


a wielkim ogrodem. na którym 
można postawić kiłka domów, 


pomieszkania i 2 łąki są zaraz do sprzedania. 
E RAR cą Śwc do do wyna jeca Franciszek Broda, 


ulica Holteia nr. 7, 
jest także remiza do 2. m Mała Dąbrówka. 


dw «w w. «w «wo a” ue w u Pp «w «mw «m co m wm «w «e 


ma m 
Otwarcie interesu ! 
Szan. Publiczności Bottropu i work donoszę 
miniejszem, iż z dniem 15-go marca rb. przy 
nowym kościele ul. Wortmannstr. ur. 


polską księgarnię. 


Mam na składzie wszelkie rig tyłach piśmienne + 
oraz wyroby papierowe, krzyże, figury Świętych, 
szkaplerze, różańce it. d. 


Książki modlitewne i wiązanki 


Przyjmuj IE wyborze. = 

ę obrazy do oprawy | wszelkie prace 

jw zakres ten wchodzące. 

ez pat w; iż towar o ile możności sprowa- 
o, ił mem zadaniem za- $ 


Rodacy moje s, 
poprzeć raczą. 


Z szacunkiem 


x s Poida. 


sia Rodal: om aA i e. sai 
rój jedyny na miejscu poł 
; Wina węgierskie a fensa x 
w* wielkim wyborze, kawa, cukier, jak" f 

a= tłuste, szkróbek itd. Flanele, we- 
zimowe koszule, chustki, z 
zyki, krawaty, 
ców, dupy 


oszę się przekonać o dobrym towarze ! e tanich cenach. $ 


PZD EAR rs W 
A AAEE R. Gad: 


Farby, sm "ar pozie bronze. 
Mydełka toaletowe i perfumy. 
Wielkanocne jajka z cukru. Czekoładę. Wina 
medycynalne i esencye do wódek. 


Cygara, papierosy, karty z widokami 
i powinszowania - 


poleca 


Drogerya poa Aniołem 


B. Długiewicz, Bogucice. 


Dawid Markus 


| Katowice, = narożnik ul. Zamkowej i, 


ecyalny dom garderoby 
dia panów, nłodrieńców i chłopców p 
Ma ma sezon wiosenny mm przybyły! si 
s ubrania i palta dla panów, f 
f ubrania dla młodzieńców, $i 
| ubrania dla chłopców E 
w niespodziewanie wielkim wyborze. 


Sprzedaż tylko po ściśle ye ale bardzo i 
tanich cenach. ; 


| |wykonanie eleg. garderoby podług miary. || 
Bogato zaopatrzony skład materyl. X 
Ubrania do Komunii świętej. se 


„Domowa szkoła polska“ 


pe grą dla młodych i starych. Zapytania 


odpowiedzi z historyi ojc. 

roca wiedzy. Gra ta nadaje się bardzo 
jako podarunek dla dzieci. 

Pojedyńcza w pudełku 1 mrk. Od- 
sprzedającym wysoki rabat. 


Kaźmierz Rak, intreligator, Katowice, Holteistr.9 g 


ystej i innych 


P <<EEEEE€IDDD2>>>D0y 
Bank ludowy 


w Koźlu 
y ul. Odrzańska 97 w domu p. Trzebiatowskiego W 


4 przyjmuje wkładki oszczędności SZ od jednej %4. 
> marki w każdej wysokości, płacąc od nich y 


W 40, za wypowiedzeniem ćwierćrocznem 
4 
udziela pożyczek na kopa: przy ćwierćrocznej odpłacie W 


W 
W 
W 


3"Ją*je za wiedzeniem miesięcznem 
wypo 

w 3h za wypowiedzeniem trzydniowem; 

W y dziesiątej części po 5% 


Kto chce otrzymać pożyczkę, musi wstąpić jako „sů; 
f członek. 


Bank otwarty codziennie z wyjątkiem Niedziel i NY 
Świąt; godziny kasowe od 8—12 przed poł. i od 2 do 
5 popołudniu. 


ISEE LLELLE 


